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dl dnia 18 Grudnia 1830 r. 


= ZBIOR 
PISM ROZMAITYCH 
W CZASIE POVYSTANIA NARODU POLSKIEGO 
k WYCHODZĄCYCH. 


. (Wiadomość o taynćm Towarzystwie: ciąg dalszy). 

'W tey chwili trwogi i zamieszania występuic Xaw: Bronikowski z chęcią 
przywiedzenia do skutku zamiarów 'naszych , niezłamaną żadną przeszkodą 
itżadnóm niezachwianą przeciwieństwem. Zwykłe zatrudnienie swoie, re- 
dakcya Kurjera Pólskiego, porucza J. L. Zukowskiemu i odmienia swoie po- 
mieszkanie. . Dnia 21 Listopada, ia, Zaliwski i Bronikowski: zeszliśmy się 
w bibliotece Tow: Prz: Nauk pod pozorem obeyrzenia gabinetów, w rzeczy 
saś samćy do oczekiwania przyyścia Joachima Lelewela, który poprzednio 
przęz Xaw: Bronikowskiego i Maurycego Mochnackiego o związku woysko- 
wym uwiadomiony został. Gdy wszedł Lelewel zabrałem głos temi słowy: 
„,Rozbiega się w narodzie wieść, iakoby woysko polskie miało szczerze u- 


„zmawać zasady obcego rządu, iakoby nierozerwanym węzłem połączone. 


z Cesarzewiczem , poklaskiwało bezprawiom nikczemnych służalców i szpie- 
gów, ktorzy go otaczaią, iakoby w rozdziale niechęei zostaiąc z narodem, 
służyło tylko dla iego ucisku i niewoli. Przeto w imieniu obwinionego itym 


"ciężkim zarzutem obłożąnego woyska, oświadczam tobie czcigodny mężu, 


iż przysięgliśmy wierność królowi, który przysiągł wierność narodowi. Że 
zaś ta wiara złamaną została przez króla, więc i nas.to uwalnia od przysię- 
gi. W każdćy chwili gotowi iesteśmy wespół z marodem podnieść oręż ku 


- obronie naszych swobód i konstytucgi; przemów do nas twoim we wszy- 
„stkićy Polsce znanym głosem. Niechay nam twoie wysokie światło w tey do- 


„bie przewodniczy. Widzisz w nas posłańców bardzo wielkićy liczby ofice» 


rów dzielących te same uczucia.” 
Lelewel odpowiedział: ,, że nikomu w myśl nie wpadło, iakohy woysko 


Polskie nie prawemu rządowi sprzyiaiać miało, Naród podziela uczucia Woy- 
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ska. "Tym samym duchem co i wy tchną wszyscy dobrzy Polacy. Choć tyle 
. związków woyskowych ścigał los przeciwny, nie wątpię o pomyślnym sku- 
tku waszych usiłowań, ieżeli całe woysko macie za sobą. Czterdzieści tysię- 
cy zbroynych ludzi, maiących iednę chęć, iedno życzenie naród cały pocią. 
gnę za sobą.” — Na téy konferencyi uchwafiliśmy zgodnie z opinią Lelewe. 
la powstać w przyszłą Niedzielę d. 28 Listopada wieczorem. Atoli przed tym 
terminem zniosłszy się raz ieszcze z Leletwelem, oświadczyliśiny mu imie- 
niem oficerów , że powstanie nielest odwołanćm; ma zaś być nie w Niedzie- 
lẹ, lecz w Poniedziałek odprawione. 

„ W tych'kilku dniach nayczynnićy sprawie narodu służyli Xawery Bro- 
nikowski, Seweryn Goszczyński, Anastazy Dunin, M. Mochnachi, J. L. Zu- 


kowski, i Włodzim: Kormański, w celu skoncentrowania sił potrzebnych do. 


wstępnego działania. : 

(Czwartek d. 26 Listopada) Po rozeyściu się z Lelewelem, złożyliśmy 
walną radę we trzech: ia, Urbański i Zaliwski: na téy radzie zapadło: na- 
przód: aby zwołać reprezentantów związku oficerów wszystkich pułków 
piechoty w Warszawie stojących. Powwtóre: oświadczyćjm w imieniu znane 
go nam obywatelstwa, że sprawę naszą pochwala i wspierać będzie. Potrze- 
cie: Że plan operacyi im odczytany na dniu niedzielnym ku wieczorowi. Sku- 
tkiem tego w Niedzielę dnia 28 Listapada zebrali się, reprezentanci o godz: 7 
„wieczorem w koszarach gwardyi, w mieszkaniu Borkiewicza, podporuczni- 
ka puiku 7 piechoty. W nocy z Niedzieli' na Poniedz: ułożyliśmy plan dzia- 
łuń woyskowych. Główne punkta tego planu były następuiące: 1) Zape- 
wnić bezpieczeństwo osoby Cesarzewicza. 2) Zenusić jazdę rossyyską do zło- 
żenia broni. 2) Opanować arsenał i oręż rozdać ludowi. 4) Rózbroić pulk 
lssakowa gwardyi wołyńskićy., i pułk litewski Engelmana. 

Jakim kształtem ten plan rozwintony został, wiadomo publiczności. Go- 
dnicysze uważania szczegóły są następuiące: O godz: 6 dano znak do rozpo- 
częcia iednostaynego wszystkich działań woyskówych przez zapalenie bro. 
waru na Szulcu w bliskości koszar iazdy rossyyskićy. Przygodnym losem nie 


spionał ten cały budynek. Woyska Polskie wyruszyły zkoszar do wskaza- ` 


nych stanowisk. W tym momencie oddział złożony z cywilnych osób pod 
dowództwem dwóch podchorążych wszedł do Belwederu, celem zabezpiecze- 
nia osoby Cesarzewicza, żeby w zamieszaniu i zgiełku orężnym na iakowy 
szwank narażony nie został. Sprawę tę zlecono następuiącym osobom: dwem 
podchorażym Trzaskowskiemu i Robylańskiemu , Lud: Nabielakowi, Sewe- 
rynowi Goszczyńskiemu, Stanisławowi Ponińskiemu, Zenonowi Niernoie- 
w skiemu, Ludwikowi Orpiszcwskiemu, Rochowi i Nikodemowi Rupnie. 
wskim, Waleqtemu Nasiorówskiemu, Ludwikowi Jankowskiemu , Leonar: 
Rettlowi, Ańton: Kosirskiemu, Alexand. Swietosławskiemu, Walent: Kro. 
śnierwskiemu i Rottermundowi, a zatćm w części podchorążym, w części li- 
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teratom, w części uczniom akademii, ludziom znanym z nieskazitelnego pos 
stępowania i łagodności charakteru. 

Czterem kompaniom strzelców pieszych i dwom kompaniom pułku 6, 
spieszącym w pomoc szkole podchorążych, maiącym przeszkodzić ieździe 
rossyyskićy, żeby nie wtargnęła do miasta, nie udało się zadość uczynić femu 
rozkazowi; albówiem w drodze zatrzymane przeż ienerała Stanisława Poto- 
ckiego, dostały się w niewolą rossyyską; zaś cztery działa artylleryi, które 
miały opanować stanowisko między /Vieyską kawą a koszarami Radziwił. 
łowskiemi, tudzież aleią prowadzącą do Belwederu, i strzelać iedynie dla 
nadania moralnćy siły woysku działającemu w tym punkcie, zaięte zostały 
przez pułk Polski, któremu wymienieniem nie chcę czynić niesławy. W chwi- 
li kiedy oddział, przeznaczony do Belwederu, wyruszył z lasku łazienko- 
wskiego , pospieszyłem do koszar podchorążych w towarzystwie walecznego . 
porucznika Szlegla (który z obozu przywiózł nam ostre naboie karabinowe), , 
i Józefa Dobrowolskiego. WW salonie szkoły podchorążych, odbywała się 
wtenczas lekcya taktyki. Dway wspomnieni officerowie rozbroili rossyjskich 
szyldwachów. VVbiegłszy do sali zawołałem na dzielną młodzież: „, Polacy! 
W ybiła godzina zemsty. Dziś umrzeć lub zwyciężyć potrzeba! Idźmy, a pier. 
si wasze niech będą Termopilami dla wrogów.” Na tę mowę i zdala grzmią. 
cy odgłos: dobroni! do broni! młodzież porwała karabiny, mabiła ie i pę- 
dem błyskawicy poskoczyła za dowódzcą. Było nas stu sześćdziesięciu kilku! 
Zmierzamy uliczka prowadzącą do koszar trzech pułków iazdy rossyyskićy. 
Pewny będąc, że kompanie wyborcze spieszą nam w pomoc, kazałem dać 
kilka razy ognia dla zatrwożenia Rossvian, iako i na znak dla owych konpa- 
nii, że się bóy iuż rożpoczął. Po tém haśle wtargnęliśmy do środka,koszar u- 
ańskich. Wyzwany ogniem karabinów naszych, hufrec nieprzyiacielski z o- 
koło trzechset ludzi złożony, uszykowawszy się w kolumnę, na plac wystę. 
puie. Daiemy ognia, nieprzyiaciel wychodzi zszyku, miesza się, cofa, i 
w pewnćy dali powtórnie uformowany, stawia nam czoło. Powtórnie da- 
wszy ognia, silnym w skoku napadem, z okrzykiem woiennym hura! roz- 
- biiamy kolumnę Rossyian, którzy zasławszy plac trupem, na wszystkie roz- 
sypali się strony. W tey chwili dano mi znać, że pułki kirassyierski i huzar- 
ski wychodzą z kosza; dla otoczenia nas i przecięcia drogi do miasta. Kolu- 
mny Polskiego woyska nie nadciągnęły nam w pomoc! Z tego więc powodu, 
gdy i ładunków brakować zaczęło, z żalem wszystkich odwrót przedsięwzią- 
łem. Pułk ułanów, na który nayprzód uderzyliśmy, zupełnie rozproszony, 
dozwolił nam cofać się przez most Sobieskiego, gdzie połączył się z nami po- 
wracaiący z Bełwederu oddział cywilnych osób. 


(Dokończenie nastąpi)), 
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Spiew POLSKI Nowy. 


Das Bracia do obrony, 
Godzina nasza wybiła. | 
Opuszczaycie dzieci, żony, 
Jeśli wam Oyczyzna miła. — 


Pod dowództwem Dyktatora, 
Nieśmy życie, krew, dostatki. 
To iest iedna dla nas pora, 
Bronić Polski naszóy Matki, 


Okup lubćy nam OQyczyzny, 
Niechay będzie hasłem naszćm, 
Niczem śmierci niczem są blizny, 
Dokupiemy się iey pałaszem. 


Pod dowództwem Dyktatora, 
Nieśmy życie, krew, dostatki, 
-To iest iedna dla nas pora, 
Bronić Polski naszey Matki. 


Wszak nad sześć stóp więcéy ziemi, 


Nikt po śmierci nie zaymuie, 
Równie ten zgniie z drugiemi, 
Co mu trumnę człek zbuduje. 


Pod dowództwem Dyktatora, 
Nieśmy życie, krew, dostatki, 
To iest iedna dla nas pora, 
Bronić Polski naszéy matki. 


I) wudziestoletni rycerze, 

Wyście pierwsi bóy ten starli, 
Was ża przykład naród bierze, 
Lecz i starzy nie wymarli. 


Pod dowództwem Dyktatora, 
Nieśmy życie, krew, dostatki, 
To iest iedna dla nas pora, 
Bronić Polski naszey Matki. 


My których szanowne rany, 
Srebrny 'włos oku ukrywa, 
'I wy kmiotki i wy pany, 


. Wszystkich: was Oyczyzna wzywa. 


Pod dowództwem Dyktatora, 
Nieście życie, krew, dóstatki, 
To iest iedna dla. nas pora, 
Bronić Polski naszćy matki, 


` Gdy nie zemsty, lecz oyczysty, 
Zapał was zbroynych postawił, 
Taki zamiar, święty, czysty, 
‘Sam Bóg będzie błogosławił. 


Słuchaycie więc Dyktatora, 
Nieście Życie, krew, dostatki, 
Bo to iedna dla nas pora, = 


'Bronić Polski naszey matki, 
przez J, S. 


